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Przesilenie parlamentarne. —  Wojna włosko-tureeb. —  Zdobycie Kantonu. 
Marsz powstańców na Pekin.

Dezopyentaeya.
('Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 27. października.
Dzień wczorajszy, który m iał przynieść, 

jeśli nie wyjaśnienie położenia, to przynajmniej 
jakieś wytyczne dla oryentacyi, pozostawia naj­
zupełniejszy chaos. Faktem  jest, że podobnie 
zagadkowo, jak  wczoraj, nie przedstawiała się 
jeszcze nigdy sytuacya w czasie obecnego prze­
silenia. Po rezoluoyi Niemców i po mowie br. 
Gautscna spodziewano się powszechnie jakiejś za­
powiedzi rozwiązania wiszącej w powietrzu za­
gadki. Tymczasem pokazuje się, że oba te poli­
tyczne zdarzenia w gruncie rzeczy sytuacyę tylko 
zaciemniły i znów otworzyły szerokie pole do­
mysłom, koinbinacyom i przypuszczeniom. — 
O ile z obecnych chaotycznych, różnorodnych 
zapatrywań na sytuacyę można wogóle wycią­
gnąć jakiś wniosek, to przedewszystkiem wy­
pada stwierdzić, że na ogół zdaje się przeważać 
zdanie, iż przesilenie gabinetowe na razie od­
roczone, t. zn., że br. Gautsch poda się form al­
nie do dymisyi, ale otrzyma od cesarza polece­
nie ponownego utworzenia gabinetu, przyczem 
w skład tego gabinetu weszłoby 2 czeskich u- 
rzędników. Nie b iak  jednak poważnych polity-' 
ków, którzy utrzym ują, że teraz nie przyjdzie 
nawet do takiej formalnej dymisyi i że bar. 
Gautsch, m ianując 2 czeskich ministrów, posta­
wi Niemców wobec faktu dokonanego, poczem 
dopiero m iałaby nastąpić właściwa oryentacya 
polityczna. Skąd inąd utrzymuje się wersya, że 
br. Gautsch na wszelki wypadek chce rzucić 
oter rządów ; wersya ta  nabiera cech prawdo­
podobieństwa wobec pewnych, zadziwiająco o- 
strych i wyzywających ustępów mowy prezy­
denta ministrów, w szczególności odnoszących 
się do socyalistów i do urzędników... We wczo­
rajszej mowie br. Gautscha, specyalnie zaś w 
jego ostrzeżeniach wystosowanych pod adresem 
Izby daje się wyczuć pewnego rodzaju groźba, 
że rząd ewentualnie nie zawaha się przed próbą 
obejścia się bez parlam entu.

Jest to kombinacya, zresztą zupełnie nie 
zasługująca na uwagę, gdyż bar. Gautsch, jako 
inieyator powszechnego prawa głosowania, nie 
okazałby chyba wielkiej skłonności do rządze­
nia na podstawie § 14.

Słowem, dezoryentacya na całej unii. Co 
się tyczy wrażenia, jakie wywołały mowy wy­
głoszone wczoraj w parlam encie, mowy o 
znaczeniu zasadniczem, to także trudno skre­
ślić dokładny tego wrażenia obraz. Mowa bar. 
Gautscha u wszystkich niemal stronnictw  wy­
wołała rozczarowanie. Nie spodziewano się

wynurzeń programowych na tem at drożyzny 
i kwestyi urzędniczej, a jeszcze mniej spodzie­
wano się zasadniczej enuncyacyi, która bądź 
co bądź meże dużo wnieść rozdrażnienia w 
świat polityczny, pragnący chwilowo spokoju. 
Pozalem z punktu widzenia polskiego nie mo­
żna nic zarzucić wywodom bar. Gautscna. 
o ile one dotyczą konieczności ufundowania 
większości.

W  obozie nemieckim wywołała mowa br. 
Gautscha oczywiście wielkie wzburzenie.

Wywody p. Steinwedera brzm iały na 
ogół pokojow o; a także p. Miihlwert w wczo- 
rajszem wydaniu „Zeit" nie zajmuje stano­
wiska wręcz nieprzyjaznego wobec tej mowy.

Natomiast VN. F. Presse“ bardzo ostro 
krytykuje mowę br. Gautscha i pisze między 
innem i: „Mowa ta  oznacza bardzo dziwne od­
sunięcie się od mowy tronowej, owej uroczy­
stej enuncyacyi cesarza, którą sam prezydent 
m inistrów skoncypował

W szak mowa tronow a uważa ugodę cze­
sko-niemiecką za oś polityki wewnętrznej i za­
wiera oświadczenie, że stosunek pomiędzy Cze­
chami i Niemcami powinien być uregulowany 
w diodze obopulnego porozumienia. O tych za­
sadach wewnętrznej polityki br. Gautsch wczo­
raj prawie nie wspomniał, „ugoda“ zniknęia 
wprost z mowy bar. Gautscha, chociaż mowa 
tronowa między polityką rząuu, a sprawą ga­
binetu bardzo widoczny stworzyła związek. 
W pierw m iały się oba narody porozumieć, a 
to porozumienie byłoby odpowiednio podziała­
ło na parlam ent, na wytworzenie większości i 
gabinetu. To wszystko teraz odpada, a mowa 
br. Gautscha zadaje ugodzie ciężką ranę. bar. 
Gautsch przesunął istotę stanu rzeczy.

Nikt nigdy nie twierdził, że Czech nie 
śmie zostać m inistrem w Austryi. Niemcy nie 
będą się tern m artwić, że bar. Gautsch zimno 
przeszedł obok nich, podczas gdy Polaków po­
w itał serdecznie, a pozatem całą swą miłość 
zarezerwował dla Czechów11.

Dalej wywodzi „N. Fr. Presse“, że od „wie­
lu lat nie zastępywano z ławy ministeryalnej 
tak  jednostronnej polityki czeskiej, jak  to się 
dziś stało z wielką szkodą dla pokojowej ugo­
dy obu narodów 11. Po takiej mowie m inistra 
istotnie w ponurą patrzymy przyszłość. Baron 
Gautscn mówił jako m inister, kióry sądzi, że 
po rozbiciu się planu rekonstrukcyi ma jeszcze 
kilka pociągnień na szachownicy, ale bardzo 
jest problem atyczną rzeczą, czy zyska po stro­
pie czeskiej to, co dziś utracił po stronie nie­
mieckiej11.

Referując wrażenie, jakie mowa Darona

Gautschr. wywołała w kołach niemieckich, 
oświadcza „N. Fr. Presse", że w kołach tych 
zapanowało wprost rozgoryczenie i powszechnie 
przeważa zdanie, że br. Gautsch zapowiedział 
wprowadzenie systemu wręcz wrogiego dla 
Niemców. Najstarsi parlam entarzyści twierdzą, 
że mowa ta br. Gautscha była co najmniej o- 
gromnym błędem politycznym, bo Niemcy nigdy 
nie sprzeciwiali się przystąpieniu Czechów do 
większości.

Tem większe panuje zadowolenie po stro­
nie Czechów, którzy w kuloarach serdecznie 
gratulowali br G autsehow i; widziano między 
nimi p. Udrżala, który zawsze oświaaczał się 
za zm ianą systemu. Czesi przyznają otwarcie, 
że mowa br. Gautscha jest jednym  z najwięk­
szych sukcesów parlam entarnych, jakie w o sta ­
tnich latach odnieśli.

Także ofieyalna korespondeneya niemiec­
kiego Związku narodowego podkreśla z naci­
skiem, że w obozie niemieckim wczorajsze o- 
świadczenie ban  Gautscha wywołało wzbu­
rzenie.

W  obozie chrześcijańsko - społecznym pa­
nuje na ogół zadowolenie, co praw da nie tyle 
z powodu oświadczeń, odnoszących się do o- 
gólnego położenia politycznego, ile raczej gwoli 
ostrym wycieczkom przeciwko socyalistom. 
Ctesi z mowy prezydenta ministrów bardzo za­
dowoleni interpretują ją  w ten sposób, że bar. 
Gautsch widocznie bez porozumienia się z Niem­
cami zamianuje 2 czeskich ministrów. “Narod- 
ni Listy", piszą, że tak  męskiej i tak prawdzi­
wie politycznej mowy, jak  wczorajsza enuneya- 
cya bar. Gautscha nie wypowiedział żaaen pre­
zydent m inistrów w parlam encie austryackim. 
Tylko radykali czescy trochę się boczą z po­
wodu ustępów, dotyczących agitacyi urzędni­
czej.

Z p o w s z e c h n e m  u z n a n i e m  w c a ­
ł e j  I z b i e  s p o t k a ł y  s i ę  w y w o d y  p r e ­
z e s a  K o ł a  p o l s k i e g o  di.  B i l i ń s k i e g o ,  
którego mowa nie tylko u wszystkich odcieni 
reprezentacyi polskiej, ale także u wszystkich 
innych stronnictw , specyalnie zaś w opozie nie­
mieckim wielkie wywoła zadowoienie.

Dzień krytyczny.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  sprawie przesilenia 

dowiaduje się nasz korespondent z dobrze 
poinformowanych źródeł, że bar. Gautscn zo­
stanie w niedzielę, tj. ju tro  przyjęty na audy- 
encyi u cesarza Od przepiegu tej audyencyi
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zależeć będzie dalszy rozwój przesilenia. Jak 
twierdzą, bar. Gautsch nie podejmie teraz ża­
dnych rokowań z.e stronnictwam i i albo prze­
prowadzi rekonstrukcyą, albo poda się do 
dymisyi.

Izba posłów.
(21. posiedzenie XXI. sesyl z duU  27. października).

]Wowa b^. Gautseha.

Wiedeń. (TBK.) Na wczorajszem posiedze­
niu Izby posłów toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya budżetowa. Pierwszy zabrał głos pre­
zydent ministrów br. G a u t s c h .  Na początku 
swej mowy poruszył mówca

spraw ę droiyzny i urzędników.
W  sposób ubolewania godny — mówił 

prem ier — użyto drożyzny, która dotyka w 
równej mierze całej ludzkości, do partyjnych 
celów politycznych. (Potakiwania. Sprzeciwiania 
się.) Pojmuję, — mówi! bar. Gautsch — że i- 
stnieją stronnictwa, które uważają tę ogólną 
klęskę za pomost, po którym aojdą do punktu 
wyższego, niż ten, na którym  są obecnie. (Prze­
rywania.)

Przerywania panów nie powstrzymają 
mnie nigdy od głośnego wypowiedzenia praw ­
dy. (W rzawa i okrzyki na ław ach socyalnych 
dem okratów : „To nie jest prawdą"). Podczas 
om awiania sprawy drożyżnianej podnoszono w 
szczególności jeden moment, czyniąc z tego za­
rzut rządowi, że mianowicie dotrzyma wierno­
ści urno wie z d r u g ą  p o ł o w ą  m o n a r c h i i .  
Było to środkiem dość skutecznym, gdyż ci, dla 
których go ukuto, są przystępni dla podobnych 
uwag i zarzutów, czynionych rządowi. Izba mo­
że być głęboko  ̂przekonana o tem, że mówca 
pod żadnym warunkiem  nie odstąpi od tego, 
co Izbie lub którem ukolwiek stronnictw u o- 
świadczył.

Do trudności, jakie do drożyzny się przy­
łączyły, należą jednak i objawy o wiele g r o ­
ź n i e j s z e .

Jeżeli państwo chce pozostać państwem, 
jeżeli rząd nie chce zrzec się tego, by był rzą­
dem, to coś podobnego, co dotąd się działo, 
nie może być nadal ścierpiane i nie będzie też 
ścierpiane.

Bo, proszę panów, obok urzędników są 
jeszcze szerokie warstwy ludności, obywateli 
państw a, którzy nie zgłaszają się co parę lat 
do rządu, nie już z prośbam i, lecz wprost z 
groźbami, które w danych okolicznościach 
jeszcze się wzmagają, a na zgromadzeniach, 
zwłaszcza o ile chodzi o zgromadzenia koleja­
rzy, posuwają się do tego stopnia, że wkracza­
ją  w obręb rzeczy, k t ó r e  n a w e t  p r z y  n a j ­
w i ę k s z e j  c i e r p l i w o ś c i  n i e m o g ą  b y ć  
t o l e r o w a n e .  (Potakiwania, żywe sprzeci­
wiania się).

Jeżeli mówiono, że w razie, gdy dc pe­
wnego term inu nie będą spełnione pewne ży­
czenia, to będzie się pracować na sposób a n- 
g i e 1 s k i, to, proszę panów, wiadomo bardzo 
dobrze, co przez to należy rozumieć, a to, sza­
nowni panowie, jest z b r o d n i ą ,  (Ożywione 
potakiwania. Sprzeciwiania się. Wrzawa). Tak, 
jest zbrodnią. (Znowu długotrwałe przerywanie 
i sprzeciwianie się). Skąd właściwie cały nasz 
stan kupiecki? (Długotrwałe przerywania). Skąd, 
pytam się, cały nasz handel i przemysł mają 
być narażone na podobne term iny i niebezpie­
czeństwo ?

Trudności w samej Izbie.
Ale mało tych wszystkich trudności, które 

pokrótce naszkicowałem Wys. Izbie. Niech mi 
wolno będzie zająć się temi o wiele większemi 
trudnościam i, k t ó r e  t k w i ą  w s a m e j  t e j  
I z b i e .  Polegają one na tem, że Wys. Izba ma 
załatwić szereg pilnych spraw, a widoki zała­
twienia ich, sądząc po dotychczasowym prze­
biegu od 5 października, są nadzwyczaj małe. 
To, rzecz prosta, musiało skłonić rząd do za­
stanowienia się nad drogami, które w życiu 
parlam entarnem  jedynie prowadzą do celu,

względnie do wstąpienia na te drogi, aby u- 
t w o r z y ć  w i ę k s z o ś ć ,  któraby mogła to za­
danie spełnić w sposób należyty.

Rząd czuje się szczęśliwym, że powiedzieć 
może, iż stosunea jego do wielkiego klubu tej 
Izby, do K o ł a  p o l s k i e g o ,  jest n a w s k r ó ś  
p r z y j a z n y  i że właśnie po tym  klubie może 
się spodziewać, iż zawsze gotów jest okazać na­
leżyte zrozumienie dla wielkich zadań państwa 
i za niemi występować.

Poseł S e i t  z : Cc to kosztuje l (Wesołość, 
przerywania).

Br. G a u t s c n :  Rząd trw a wiernie przy
swym na wTskroś austryackim  programie, który 
z natury  rzeczy polega na zasadzie, iż każdy 
naród w Austryi powołany jest do wzięcia u- 
działu w sprawach rządzenia i w adm inistra- 
cyi państw a i każdy naród ma prawo dbać o 
swój gospodarczy i ku lturalny  rozwój. W  myśl 
tej zasady zwrócił się rząd także do

przedstaw icieli narodu czeskiego
w tej Wysokiej Izbie. Program  nie byłby au- 
stryacki, Szanowni Panowie, gdyby przedstawi­
ciele tak wielkiego, gospodarczo silnego i roz­
winiętego narodu jak  Czesi, nie chcieli przyłą­
czyć się do tych zadań,

Pragnąłbym  w tem miejscu jak najw yra­
źniej stwńerdzić, ż e  t o  r z ą d  w ł a ś n i e  z b l i ­
ż y ł  s i ę  d o  t y c h  p a n ó w ,  k t ó r z y  w t e j  
W y s o k i e j l z b i e p r z e d s t a w i a j ą  n a r ó d  
c z e s k i .

Zgodnie z prawdą muszę wyraźnie oświad­
czyć, że ci panowie n i e  n a r z u c i l i  się rzą­
dowi. Rząd jest właśnie na to, aby grać rolę 
pośrednika, a mianowicie lojalnego pośrednika 
pomiędzy wielkiemi grupam i Izby, które oto 
pozyskać pragnie do osiągnięcia wyżej prze- 
zemnie wymienionych celów. Niestety jak  prze­
konaliście się Panowie z dzisiejszych dzienników 
porannych, te usiłowania rządu nie doprowa­
dziły wcale do celu. Lecz obok tego znanego 
wam faktu, Panowie, nic nie jest w stanie 
zmienić silnego przekonania że w tej Wysokiej 
Izbie d o p ó t y  s k u t e c z n a  p r a c a  p a r l a ­
m e n t a r n a  j e s t  n i e m o ż l i w a ,  p ó k i  n i e  
u d a  s i ę  p o z y s k a ć  p r z e d s t a w i c i e l i  
n a r o d u  c z e s k i e g o  d o  w s p ó l n e j  p r a ­
cy . (Oklaski, brawa, przerywania). Jest to 
prawda, k tóra może dla niejednego jest niemiła, 
którą jednakowoż należy wypowiedzieć i którą 
każdy Austryak zawsze głosić musi.

Poseł M u h l w e r t :  Do wspólnej pracy 
z pewmością, ale bez zapłaty !

Poseł J ó z e f  N e u m a n n :  Z rówmemi 
prawami, wtenczas jesteśmy gotowń!

Br. G a u t s c h :  Rząd nie zajmuje stano­
wiska, że ktokolwtek może być wykluczony 
z tych miejsc, ponieważ należy do pewmej na­
rodowości w Austryi. (Przerywania).

Rozbicie się rokowrań, może dla rządu 
jest bardzo niemile, lecz w rozwoju przyszłości, 
to rozbicie rokowań niczego nie zacieni. 
W z m o c n i e n i e  tego parlam entu, zdaniem 
mojem, może nastąpić tylko w duchu austrya­
ckim, który łączy w sobie w s z y s t k i e  naro­
dowości, a l b o  t e ż  w o g ó l e  d o  t e g o  
w z m o c n i e n i a  n i e  d o j d z i e .

W ydarzenia z ostatnich czasów wskazują 
na potrzebę z ł ą c z e ń  ia s i ę  w s z y s t k i c h  
t y c h ,  k t ó r z y  p r a g n ą  j e s z c z e  p o ­
r z ą d k u  w t e m  p a ń s t w i e .  (Przerywa­
nia, wrzawa) i którży nie chcą poddać się

terroryzm ow i
stosowanemu w tej Wysokiej Izbie bez przerwy, 
podczas mowy każdego m inistra, a nawet w 
każdej komisyi. Zawsze jeszcze żywię przeko­
nanie, że ta nauka kiedyś będzie wysnuta.

W idoki przy żądaniu nowych stosunków 
parlam entarnych me megą być nazwane różo­
wymi, lecz przeciwnie są b a r d z o  m g l i s t e .  
Nie mogę obronić się przed tem i poważnemi o- 
bawami, które u m nie są może tem wyższe, 
że nie potrzebuję zapewniać, iż j e s t e m  s e r ­
d e c z n y m  p r z y j a c i e l e m  t e j  W y s o k i e j  
I z b y ,  że jestem prawdziwym przyjacielem każ­
dego systematu parlam entarnego wogóle. Jeżeli 
jednak teraźniejszość jest tak  mglista, to mimo 
to nie chcę Skończyć mych wywodów nie wy­
raziwszy nadziei, klórą żywię co do dalszego 
rozwoju parlam entaryzm u w Austryi. Ponieważ

w pogoni czasu -wszystko jest tylko przemijają­
ce, to sądzę, że także dla tej Wysokiej Izby na­
dejdzie dzień, w którym  spełnią się nadzieje 
ludów austryackich, złączone z nowym parla­
mentem w dniu jego urodzin.

Tem gorącem życzeniem kończę mowę. 
(Oklaski).

Następnie przem awiali posłow ie: S t e i n -  
w e n d e r ,  V i s k o v s k y  (czeski agrar.) i B i ­
l i ń s k i .

JWouJei posła Bilińskiego,
Stosunek do dynastyi i rząau.

P. B i l i ń s k i  oświadcza, iż chce w ra ­
mach Koła polskiego, które w obecnym swym 
składzie obejmuje wszystkie warstwy ludności 
i zastępuje wszystkie zawody m ateryalnej i i- 
dealnej kultury, rozwinąć zasady, jakiem i Koło 
polskie zamierza się kierować w swej działal­
ności parlam entarnej.

Całemu światu politycznemu wiadomo, że 
Koło polskie zawsze w wszelkich sprawach 
państwowych upraw ia politykę dynastyczną i 
mocarstwową, Nie można się też dziwić, że ta 
tradycya rozwinęła się w Kole polskiem. Naród 
nieszczęśliwy, od prawie półtora wieku pozba 
wiony bytu politycznego, na swej drodze cier­
niowej znajduje w państwie opiekę, która m u 
daje możność swobodnego rozwoju jego praw  
politycznych, nic więc dziwnego, że ten naród 
swoje interesy utożsamia z interesami tego pań­
stwa i że ten naród, spoglądając na wielu wie­
kowe dzieje, będąc poddanym  wielkiego m o­
narchy, który naród ten m oralnie niemal po­
nownie podbił i który zwrócił tem u narodowi 
jego ideały narodowa, — dochowuje temu mo­
narsze i jego dynastyi niezachwianej wier­
ności.

Dlatego też ta  polityka była zawsze prze­
wodnią gwiazdą Koła polskiego. Koło polskie 
tak postępowym i tak też na przyszłość postę­
pować będzie, że gdy idzie o wielkie sprawy 
państwowe, o sprawy zagraniczne, sprawy siły 
zbrojnej, to bez względu na będący chwilowo 
u steru rząd, sprawy te załatwi pomyślnie w in­
teresie m onarchii i dynastyi. Także w przyszło­
ści w deiegacyach prowadzić będziemy tę poli­
tykę. W sprawach zagranicznych będziemy po­
pierali politykę sojuszową naszego urzędu za­
granicznego, a gdy w tej Izbie tego rodzaju 
sprawy, jak  ustawa wojskowa, przyjdą pod o- 
brady, oddamy nasze głosy za tą reformą, bez 
względu na to, o jaki rząd będzie chodziło. — 
Naluralnie ludność każdego kraju ma poważne 
potrzeby, które przy obradach nad taką usta­
wą muszą być uwzględnione. Także my będzie­
my w tem położeniu; trzeba będzie również o- 
rnówić sprawę, która, ponieważ nie mamy przed 
sobą m inistra wojny, czasami także dla m ini­
stra obrony krajowej nie będzie przyjemna, 
mianowicie sprawę dostaw wojskowych. Jeste­
śmy przyjaźnie usposobieni dla wojska i damy 
wojsku, co mu się należy, lecz nie damy nicze­
go za darmo, w tem znaczeniu, aby za pienią­
dze, które płacimy, także te kraje otrzym ały 
dostaw7y, w których istnieją dotyczące gałęzie 
przemysłu. Zresztą także zawsze bez względu 
na to, jaki rząd będzie u steru, głosować bę­
dziemy za budże em i kontyngentem  rekrutów. 
Tyle co do stosunku do m onarchii i dynastyi. 
Stosunek nasz do każdoczasowego rządu zależy 
naturalnie od tego, jak  się rząd ten zachowa 
wobec potrzeb kraju.

Zapewnienie rozwoju narodowych praw  
narodu polskiego w G alicyi,, a także w innych 
austryackich prowincyacb, w których żyją 
Polacy, jest naszym obowiązkiem. Dalej mamy 
obowiązek strzedz autonom ii i dążyć do jej 
rozwoju w kraju, oraz czuwać nad ekonomi- 
cznem podniesieniem wszystkich warstw lu ­
dności w kraju.

Spraw a kanałowa.
Do tej kategoryi spraw należą kanały, 

klórą to kwestyę poruczyliśmy obecnemu rzą­
dowi do rozwiązania. Mówńono nam, że budo­
wa kanałów  jest połączona z wielkiemi tru ­
dnościami finansowemi, że wielka część stron­
nictw jest praeciwna kanałom  Mnie bynaj*
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mniej nie potrzebuje n ikt tego mówić, bo ja 
przecie padłem  ofiarą kanałów, mimo, że go­
tów byłem dać na nie 200 milionów.

Ale trzeba się liczyć z panuj ącem uspo­
sobieniem ludności. Kanały są najżywotniej­
szym życzeniem narodu polskiego, a spodzie­
wamy się, że i Rusinów zdołamy przekonać, 
że leżą one w interesie narodu ruskiego. Przy 
tegorocznych wyborach każdy poseł m usiał 
form alnie przysięgać na kanały, ludność wie­
rzy w ich nadzwyczajną wartość ze stanowi­
ska gospodarczego i socyalno - politycznego. 
Spodziewamy się po budowie kanałów  pracy 
i usunięcia emigracyi, z tem trzeba się liczyć. 
Kto sądzi, że dla Austryi m a pewną wartość, 
jeśli istnieje silnie zjednoczone i dla interesów 
państw a mające zrozumienie Koło polskie, ten 
m usi powiedzieć : cały kraj, cała ludność życzy 
sobie kanałów.

To jest warunek naszej parlam entarnej 
pracy w Izbie, dlatego to musi nam  być przy­
znane. Rząd br. Gautscha okazał w tej najży­
wotniejszej dla nas kwestyi taką życzliwrość, 
jakiej właśnie potrzebujemy.

Potrzebujemy finansowego zabezpieczenia 
jednolitego kanału  od granicy śląskiej przez 
Krakówr aż do spławnej części Dniestru.

W  przedłożenia rządowem, które rząd w 
tej Izbie zamierza wnieść, a w którem także 
kulturalne potrzeby innych krajów znajdą u- 
względnienie, to zabezpieczenie jest zawarte. Po­
nieważ rząd nie tylko wypracował to przedło­
żenie, ale z istniejących kredytów zabezpieczył 
już budowę, ponieważ zobowiązał się za naszą 
i naszych sojuszników pomocą sprawę tę prze­
prowadzić, przeto zdecydowaliśmy się rząd ten 
popierać. N aturalnie jeszcze z szeregiem zastrze­
żeń, jak  budowa kolei lokalnych w rozumnym 
programie, sańacya finansów krajowych, która 
dla wszystkich krajów przedstawia równie wa­
żną wartość i t. d.

Mówca porusza następnie także inne spra­
wy gospodarcze, jakoto żądanie drobnych rol­
ników, zniesienie najniższych stopni podatku 
domowo-klasowego i t. d. Prezes gabinetu za­
chował się życzliwie wobec tych żądań, będzie­
my go więc w tych w arunkach popierali, a 
także naszemu ministrowi-rodakowd musimy 
wyrazić najpełniejsze zaufanie, z powodu gor­
liwego współudziału w tej pracy. (Gromkie o- 
klaski na ław ach polskich).

Stosunek Jo parlam entu.
Mówca zajmuje się następnie obszernie 

Tjwestyą, jak  powinien parlam ent wywierać 
wpływ na adm inistrację, oraz wyluszczył sta­
nowisko Koła polskiego wobec parlam entu. — 
Przez pół wieku, w którym  panował u nas sy­
stem parlam entarny, Koło polskie rozmaite zaj­
mowało stanowisko wobec różnych rządów; 
bywały czasy, kiedy Koło polskie zajęło ostre 
stanowisko opozycyjne, lecz nigdy nie zwracało 
się ono przeciw zdrowemu rozwojowi,parlamen­
taryzm u i życia parlam entarnego. (Żywe okla­
ski). Koło polskie zawsze jest zdania, że roz­
wój zdrowego życia parlam entarnego zależy od 
parlam entu, który jest nietylko maszyną do 
głosowania, ale także bierze czynny udział w 
adm inistracyi i losach całego państwa. (Żywe 
oklaski u  Polaków). To tkwi już, że tak po­
wiem, w naszej krwi. Nie jest to nic sztuczne­
go, ponieważ my jesteśmy przecież starym i par­
lam entarzystam i w Europie; jakkolwiek nasz 
parlam entaryzm  wyrodził się w znane „liberum 
veto“, to pozwolę sobie dziś na skromne pyta­
n ie: Czy nie m am y w tej Izbie „liberum veto“. 
(Potakiwania), Zamiłowanie do parlam entu i 
parlam entaryzm u jest nam już wrodzone. Mów­
ca wskazuje na trudności utworzenia rządu par­
lam entarnego w Austryi, ze względu na to, że 
u  nas istnieją tylko stronnictw a narodowe.

Jednakowoż, narodowy rozdział nastąpił 
także w stronnictwie socyalno-demokratycznem 
i przez to ono właściwie zbliżyło się do stron­
nictw  burżuazyjnych właśnie swoim charakte­
rem narodowym. Mówca jest więc zdania, że 
pewne ostre postępowanie wobec tej partyi 
z tego stanowiska i także ze względu na to, 
że stronnictwo socyalistyczne w pracach Izby 
zawsze brało czynny udział, nie jest wskazane. 
Mówca sądzi też z drugiej strony, że stronni­
ctw u socyalno-demokratycznemu szkodzą za­

równo tu , jak  poza parlam entem  te krwawe 
formy, które z ich postępowaniem może nie 
całkiem się zgadzają.

Koalicya stronnictw .
Podnoszony przeciwko rządom parłam en- 

tanym  w Austryi zarzut, że nie m am y stron 
nictw czysto-polilycznych, tylko czysto narodo­
we jest wprawdzie uzasadniony ale t? przeszko­
da istnieje także gdzieindziej i dlatego i u  nas, 
jako i gdzieindziej, możliwość rządów parla­
m entarnych istnieje. Mówca daje przegląd hi- 
storyi m inisterstw  od r. 1867 do m inisterstwa 
Becka, które bądź co bądź załatwiło dwie ol­
brzymie kwestye, reformę wyborczą i austryac.- 
węgierską ugodę. Odpiera zarzut jakoby to m i­
nisterstwo używało środków państwowych dla 
celów politycznych jako oszczerstwo. Zarzutu nie- 
objektywnej adm inistracyi nie należy wprowa­
dzać do konstrukcyi -tego m inisterstwa, albo- 
wńem nie tylko zastępcy różnych stronnictw  
musieliby zasiadać w m inisterstw ie, ale należy 
do tego także i to, by same partye zawierały 
silne sojusze i je podpisały.

Taki sojusz dałby państw u wszystko, co 
mu potrzeba i partyom , czego one potrzebują. 
Z pewnością wszystkie stronnictw a mają w tem 
interes, by za ich plecyma nie czyniono zarzą­
dzeń niewygodnych pod względem narodowym. 
To należy zabezpieczyć, a wówczas tego zabez­
pieczenia nie było i stąd też pochodzi, że ów 
rząd, który wśród parlam entarnych rządów au- 
stryackieh swą konstrukcyą do austryackiego 
problemu najbardziej się zbliżył i który wyka­
zał największe i prawdziwe zdobycze w walce 
politycznej przytaczają jako klasyczny przykład 
złego rządu parlam entarnego.

Mowrca jest w zasadzie za koalicyą wiel­
kich stronnictw , za rządem parlam entarnym , 
za sojuszem. Do tego powołani są przedewszyst- 
kiem Niemcy, dalej Czesi i Polacy.

W arunkiem  rządów parlam entarnych jest 
pokój narodowościowy, ale niepodobna nawet 
wyobrazić go sobie jako pokoju wieczystego. 
Należy zadowolić się stworzeniem możliwości 
współżycia obok siebie i dalszego rozwoju. To 
da się osiągnąć, co innego nie.

Ugoda polsko-ruska.
Takiem jest także stanowisko Polaków w 

odniesieniu do narodu ruskiego. Rusini w osta­
tnich dwóch dziesięcioleciach poczynili bardzo 
znaczny postęp na polu kulturainem  i gospe- 
darczem, a także inteligeneya wśród nich jest 
już bardzo rozwinięta.

Oba narody muszą więc tak się urządzić, 
aby mogły swobodnie dalej się rozwijać. Tego 
pragną także Polaey. Być może, że teraz z po­
wodu walki o galicyjską reformę^ wyborczą, 
usposobienie jest nieco niepomyślne. Reforma 
wyborcza, odpowiadająca stosunkom narodo­
wym i społecznym Galicyi musi przyjść do 
skutku.

W  związku z tem także kulturalne życze­
nia Rusinów’ mogą być za interwencyą Polaków’ 
zaspokojone.

Jeżeli nie będzie się nam przeszkadzało, 
to dojdziemy do tego, że przez szereg lat bę­
dziemy mogli żyć obok siebie.

Spraw a Ślęska.
Jeszcze w innej kw'estyi narodowościowej 

Polacy są w ugodzie interesowani, w ugodzie 
między Niemcami a Polakam i na Śląsku. Pola­
cy, którzy żyją na Śląsku prawie od 600 lat, 
muszą mieć poparcie Polaków galicyjskich. Pe­
wne potrzeby życia codziennego i tej ludności 
polskiej zaspokoić należy. Jeżeli stronnictwa 
zawrą rozejm, to Polacy postawią tak łagodne 
w’arunki, że Niemcy śląscy przekonają się, iż 
Polacy nie chcą walki, lecz, pragną tylko speł­
nić swój obowiązek względem swych rodaków.

Celem
złagodzenia drożyzny

rząd wiele uczynił. Byłoby jednak  o wuele le­
piej, gdyby rząd zażądał by ł kredytu na ku­
pienie wręgla i drzewa w celu odstąpienia tych 
m ateryałów niiastom po cenach jak najniższych 
(potakiwania), albo na budowę baraków dla 
tych, którzy są bez dachu, lub na podjęcie bu­
dowli w interesie cierpiącej nędzę ludności.

Co do
kwesty! urzędniczej

mówca wolałby, aby domagano się kredytu na 
budowę mieszkań urzędniczych, na towarzy­
stwa spożywcze, na oddłużenie urzędników itp.

To zaś co się obecnie ma stać, będzie du­
żo kosztowało, a urzędnikom żadnej nie przy­
niesie korzyści. Urzędnicy żądają słusznie po­
prawy płac, jednakże wszystko co dostaną, znów 
się im odbierze. Mówca nie może zgodzić się 
na metodę m inistra skarbu i na łączenie przed- 
łożeń urzędniczych z podwyżką podatków.

Mówca następnie oświadcza się za u g o d ą  
m i ę d z y  N i e m c a m i  a C z e c h a m i  i o- 
świadcza: Życzymy sobie, aby stworzono wa­
runki, iżby oba te narody obok siebie mogły 
spokojnie żyć.

Jeżeli sobie nasi przyjaciele Czesi i Niemcy 
życzą naszego pośrednictwa, to my chętnie do 
tego gotowi. Mówca wyraża zadowolenie, że na 
pierwszym „wieczorze sylwestrowym" (wesołość) 
ze strony niemieckiej poruszono myśl, aby obie 
strony ze sobą rokowały.

Mówca podnosi konieczność utworzenia 
większości przy udziale Czechów, uskarża się 
na dezorganizacyę izby, która się najlepiej uja­
wnia w traktow aniu  kwestyi urzędniczej. W ;ta 
z zadowoleniem akeyę prezydenta ministrów’ 
i prezesa Izby Sylvestra celem przywrócenia 
porządku i stwurzenia większości i wyraża go­
towość jej poparcia.

Nie podobna rozchodzić się bez prób 
ugody, ponieważ obie strony same nie mogą 
się jakoś zejść, to niechaj je prezes gabinetu 
sprowadzi.

Mówca zwraca się z prośbą do prezy­
denta m inistrów , by Izbę poprowadził, by 
stronnictw a złączył i to o ile możności jak 
najszybciej, by nie było za późno dla ludów 
i dla parlam entu. (Brawa i oklaski, mówca 
odbiera liczne gratulacye).

Na tem obrady przerwano i odczytano 
wnioski i interpelaoye, poczem posiedzenie 
zamknięto — następne dziś.

Przerw a w obradach Izby.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś nastąpi w obradach 

Izby posłów przerwa aż do 6 listopada. W ybo­
ry do delegacyi odbędą się prawdopodobnie do­
piero za jakieś 14 dni.

Sprawy zagraniczne.
Wojna włosko-*tut*ecka

Nowy atak  Turków.
Rzym. (TBK.) Ag. Stefaniego donosi z 

Trypolisu pod datą 26. bm. :
Po spokojnej nocy, nad ranem spostrze­

żono, że Turcy przygotowują nowy atak przy 
poparciu Arabów. W  grę wchodziła wielka 
liczba nieprzyjaciela, około 6000 ludzi. La­
tawce zrekognoskowały pozycye nieprzyjaciel­
skie, poczem artylerya nasza rozpoczęła ogień. 
Także okręt „Sycylia* b ra ł udział w walce, 
która była nadzwyczaj zacięta. W k i l k u  
p u n k t a c h  p r z y s z ł o  d o  s t a r c i a  
n a  b a g n e t y ,  nasi zdobyli zielony sztan­
dar i Turków odparli, straty nieprzyjaciela są 
bardzo znaczne, pozostawił on przynajmniej 
1000 zabitych i wielką ilość rannych. P o 
s t r o n i e  t u r k ó w  p a d ł o  1500 l u d z i .  
Zdaje się, że Turcy stracili wysokiego oficera, 
ponieważ zwdoki jego uprowadzono z pola 
wśród gradu naszych kul, przyczem wielu 
Turków padłe. Domy i wsie przed bram am i 
Trypolisu zostały spalone, tak, że obecnie na 
tyłach nie grozi nam żadne niebezpieczeń­
stwo. W  mieście spokój. P a r o w i e c  „ S e r ­
b i a *  z 600 j e ń c a m i  t u r e c k i e m i  
o d p ł y n ą ł  d o  T r i n i t i .  Sytuacya w 
Homs jest korzystna.

l^ewolueya 1x1 Chinach.
M arsz powstańców na stolicę. — Zamordowanie 

wicekróla-
Londyn. (Tel. wl.) W edług depeszy z Szan­

ghaju powstańcy po ciężkich walkach zajęli mia­
sto K a n t o n  i m a s z e r u j ą  n a  P e k i n .
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Berlin. (Tel. w .). „Ber!. Ztg. am Mittg." 
donosi, że żołnierze z Tschoengtu zamordowali 
wicekróla Gzao i przyłączyli się ao powstań­
ców.

Jnan-szi-kaj m iał już podobno oświadczyć 
gotowość objęcia dowództwa wojsk rządowych.

Reforma mybot*eza do 
Sejmu.

ftieaeń. (Tel. wł.) Wczoraj ukończyły się 
tutaj konferencje w sprawie reformy wybor­
czej do Sejmu galicyjskiego, oraz postulatów  tow. 
klubu ruskiego.

Powzięte uchwały przedłożone będą do a- 
probaty zebraniu prezydyów polskich kół sej­
mowych i prezyuyum Koła polskiego, które od­
będzie się w poniedziałek tj. 30 hm. w sali sej 
ńiowej we Lwowie.

AV dalszym ciągu istnieje zam iar przystą­
pienia w najbliższym czasie do przedwstępnych 
rokowań z klubam i ruskim i, poczem dopiero 
odbędzie się posiedzenie subkom itetu dia refor­
my wyDoiczej.

Pertraktacye z Rusinami muszą się bez­
zwłocznie lozpocząć. Jak  słychać, jest obecnie 
usposobienie po obu stronach znacznie korzyst­
niejsze, aniżeli przedtem, z czego należy, zda­
niem wytrawnych polityków, skorzystać.

> N I K A
Kalendarzyk:

Dziś, sobota (28. p aźd z .) : R zym .-kat. Szym ona i Jn-
dy. G i\-kat. Jew tym ya.

W schód słońca c  godz. 6"08 rano , zachód O goaz.
4-10 popołudniu .

Prognoza na dziś. Ga l .  w s c h o d n i a .  P o ch m u r­
no, deszcz, nieco cieplej, połudn.-zach. ożywiony- w iafr.

G a l .  z a c h o d n i a .  P rzew ażnie  p o chm urno , czasa­
mi m ałe opady, nieco ch łodniej, połudn -zach. ożyw iony 
-viatr.

R epertuar te a tru  miejskiego we Lwowie.
W ^sobotę, o godz. w pół do 4-tej po poł. V-ty w y­

stęp słynnej w łoskiej opery  dziecięcej ; „Tosca“, opera  w 
3 ak tach  Pucciniego.

IV sobotę, o godz. w pół do 8-ej w iecz.: „H alka",
opera  w  4 ak tach  Stan. M oniuszki ; I-szv w ystęp  E ugenii 
P isarsk ie j w p a rty i ty tu łow ej.

Z Ffasyn i mie skiego W sobotę 4. lis topada b. r. 
p rzed staw ien ie  am ato rsk ie  „O ddajcie m i żonę", kom eJya  
A hraham ow icza. Początek  o godz. 7 w ieczorem . B ilety od 
w to rk u  w ydaje s e k re ta r ja t .

Z „Gwiazdy". W n iedzielę 29. b. m. odegraj o człon­
kow ie „G w iazdy- pełną hum oru  kro tochw ilę  w 4 ak tach , 
p. t. „Pani M ajstrow a z C h o r ą ż c z y z n y P o c z ą t e k  o godz.
7-mej wiecz. M uzyka w ojskow a 80 pp. B ilety wcześniej 
do n abycia  w b iu rze  stow arzyszen ia , ul. E rań ciszkańska  7.

S taroniem  Tow. żyd. młodzieży socyalistycznrj „Cltej 
ru t"  wj-głosi p. B. I ocker w poniedziałek , d n ia  20. b. ni.
0 godz. pół do 8-ej u ieczór w  sali żydow skiego dom u aka­
dem ickiego (ul. św. T cresj’ 28 ai od czy t p. t. : „Żydow skie 
s tro n n ic tw a  i obotnicze w Galicyi".

Z arząd  Tow Czytelni koiejow  j we Lwów. u rząd za  
w  niedzielę d. 29. p aźd z ie rn ik a  b. r. w lokalu  Tow. W ie­
czornicę  z tańcam i. Pocz. o godz. 7 wiecz.

C zytadle bajek  I pow iastek c l .  dzieci p rzez  p. Cze­
sław a K rzyżanow skiego odbędzie się w n iedzielę d n ia  29. 
bni. w sali Sokoła II. p rzy  ul. S zep tyck ich  I. 74 od godz.
3 — 4 po p o łudn iu , w sali K asyna m iejskiego od 5 — 6 w ie­
czorem .

JE. Marszałek krajowy Stanisław  hr. Ba­
dem od kilku dni zapadł poważnie na zdrowiu, 
mianowicie cierpi na zapalenie żył w nodze, 
przed kilku laty złamanej. Konsylium, w któ- 
rem biali udział prof. uniw. dr. Z i e m b i c k i
1 dr. G 1 u z i ń s k i odbyło się wczoraj.

Stan zdrowia nie budzi na razie poważniej­
szych obaw, cierpienia jednak należą do cięż­
szych.

Z at mii. Cesarz zamianował kom endanta 
XI. korpusu S c h ó d l e r a  inspektorem armii. 
K om endant 30 dyw. piech. K o 1 o s s v a r y 
mianowany komendantem XI. korpusu.

Komendant I. dyw. piech. w Serajevie, 
marszałek polny porucznik A p p e l  mianowa­
ny został komendantem XV. korpusu.

Testam ent ks. Stojałowskiego. „Słowo 
polskie14 ogłasza tekst listu, który ks. Stoja- 
łoWski napisał przed dziesięciu laty z uwagą:
„Moja ostania wola, do otwarcia 25. paździer­
nika 1911*. List, który obecnie otworzono, 
opiew a:

Pismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY.
Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej*,

„W Imię Ojca i Syna i Ducha św. Amsn. 
Gdy nam Pan Nasz Jezus Chrystus pow iedział: 
Czuwajcie, bo nie wiecie dnia ani godziny, 
przeto będąc zdrów na ciele i w stanie takim, 
że po ludzku, wyjąwszy wypadek nagłej 
śmierci, pożyć mogę z łaski Boga jeszcze czas 
jakiś, dla ostrożności i pewności w dniu dzi­
siejszym to jedno, co na razie wartościowego 
posiadam, tj. ubezpieczenie na życie w Towa­
rzystwie Janusa, czyli tak zwaną polisę na 
2.500 złr., oddaję w ręce mojej Siostry Anieli 
Szydelskiej z tern, że pozostawiam Jej zupe-fnie 
do woli w jaki sposób, podnosząc te pieniądze, 
w swoim czasie użyć ich zechce".

Po ustępie, n.ającym charakter czysto 
rodzinny, ks. Stcjałowski kończy •

„A kiedy Bóg mię powoła z tego świata, 
pamiętaj, drdga Anielciu (siostra, p. Szydeiska) 
ze swoiin Stasiem na brata Twego Stanisława 
i módl się do Pana Jezusa, aby mu był Sędzią 
miłosiernym — i przyjął do mieszkania Ojca 
swego, dokąd poszedł zgotować miejsce tym, 
którzy Weń wierzą i Jego kochają, i nie za­
pierają się Go przed ludźmi. Nie kochałem Go 
wprawdzie, jak  należało, ale w łaski Jego 
wierzyłem zawsze i przynajmniej chciałem 
nieść Imię i chwałę przed ludźmi. Może więc 
będzie mi moj drogi Zbawiciel miłosiernym. — 
Amen14. Ks. Stanisław7 Stojałowski'4.

Zdemaskowanie zbrodniarza. Dyrekcya po- 
licyi krakowskiej otrzym ała od konsulatu au- 
stryackiego i policyi w Buffalo zapytanie co do 
osoby mieszkającego tam Antoniego Skarżyń­
skiego, redaktora „Dziennika dla wszystkich44, 
ubiegającego się o godność prezesa Polskiego 
Związku narodowego w7 Buffalo, który liczy 
18.000 członków Nadesłano fotografie Skarżyń­
skiego i pew7ne szczegóły z jego życia z prośbą
0 stwierdzenie. Policya wysłała już obszerne 
wyjaśnienie. Stwierdziła, że ów Antoni Skarżyń­
ski, podający się w Ameryce za praw nika i fa­
brykujący tam „cudowne wino częstochowskie" 
jest na prawdę czeladnikiem stolarskim, Kon­
stantym  Tomaszewskim, który był tu  areszto­
wany w roku 1900 za liczne włamania i kra­
dzieże w Łodzi, Dreźnie i Monachium. W ydano 
go wówczas władzom rosyjskim Zasądzony na 
ciężkie roboty w Syberyi, zbiegł z więzienia, 
potem popełnił kradzież w Moskwie. Używał 
różnych nazwisk.

Waleczni poiicyatici. Plutonowi Buibeła
1 N( uw7er, odbywając dziś w nocy patrol po ul. 
Żółkiewskiej, napotkali w swej w7ędrów7ce trzech 
ludzi: pomocników m urarskich, Józefa Pabina, 
Iliana Roja i trzeciego mężczyznę, którego na­
zwisko pozostało nieznane kronikom policyj­
nym i aresztowali ich za śpiewy i krzyki. Na 
pl. Gołuchowskich, jeden z trójki, Pabin, chcąc 
um knąć, uderzył eskortującego go polieyanta 
Neuwera pięścią w twarz, co spowodowało u 
tegoż krwawienie nosa. Neuwer zaś odpowiedział 
na uderzenie cięciem szablą w górną część przed­
ramienia Pabina tak gprawnem, że otworzył 
mu staw7 karkowy. Rannego pogotowie ra tun ­
kowe po opatrzeniu prowizorycznem odwiozło 
do szpitala. Tam tych m usiano pozostawać „na 
wolnej stopie", gdyż podczas zamieszania zbiegli.

Spłoszone konie. Na rampie żółkiewskiej 
spłoszyły się w czasie przejazdu pociągu konie 
rozwoziciela p7\va Zygm urta Kesslcra i wywró­
ciły wóz. Kessler dostał się pod koła i odniósł 
wiele ciężkich obrażeń, tak, że pogotowie ra­
tunkowe m usiało odwieść go do szpitala.

H u l i n  kinematograf artystyczny. Wspa- 
l l t ż l I U o  niały program najcelniejszych 
obrazów z doborową muzyką kapeli koncer­
towej. W sobotę, niedzielę i święta od godz. 
4-tej do 10-tej bez przęrwy. Ostatni program 
zaczyna się o godzinie 8Vs wieczór. 131

Wybreani patacie ożywaj tyl^a totek 
zarov.otnycb

, , p r i n ju s t'
z  bibułki francuskiej „ i&ADUZ* f z  watą 
„0P T IM U 6 ,4.

Sprawozdania giełdowe i towarowo.
Ropa.

Ceny ropy t a r g u  lw o w s k ie g o  2 dnia 27 p a źd iie rn . 
1911 r.

W szystko za 100 kg. netto .
S praw ozdanie  zaprzysiężonego sen -ala , Alfonsa Gost­

kowskiego, Lwów, Pasaż H ausm ana 1. 1., telefon Nr. 105.)
Ceny podane w ha le rzach  za 100 kg.- loco cysterua- 

s tacya  B orysław , zam knięcie notow ań godz. 5 pop.

A) Ceny ropy związku producentów
(Wedle podan ia  Związku):

Związek żąda za p ro m p t: po —7—
O statn ia  tran sak e y a  Zw iązku — .

B) Ceny ropy pozazwiązkowe;.
W aluta  (term in  dosiaw y):

„ 31. paźd z ie rn ik a  395 — 396.
„ 30. lis topada  39S — 400.

lis to p ad -g ru d z ień -s tj7czeń 401 — 403.
g ru u z ień -sty czeń -lu ty  4 0 6 —410.
Bok 1912 4 1 1 -4 2 1 .
T endencya cokolw iek słabsza, a to  z p ow odu  nade- 

szłych w iadom ości (dotychczas n ie  sp raw dzon j'ch ) o p rz j'j-  
Sciu ro p y  w szybie „Jan  K anty„ IX. B ardzo  m ało tran -, 
zakcyi zaw arto  na  lis to p ad  w  g ran icach  cen wyżej poda­
nych. Dalsze te rm in y  i ro czn y  szlns podano p rzy p u sz ­
czalnie.

Kursy giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dn ia  27, p aźd ziern ika

Losy a) p rocentow e. *
A nstryackiego Z akładu k red . 1 oblig. p. z r. 158) 5 p r - j
297-—. A ustr. Zakt. kred . z b. op. z r. 1859 3 proc. 
272 — Tow. żeglugi na Dunaju 100 k. 4 m. zł. proc. 
— . W ęgiersk. B aukn hip. po 104 zł. 4 proc. 2 51 50
Pożyczka serbska norm. po ICO Ir. proc. 122 50

Losy b) bezprocentow e:
B udapeszteńskie (Basllica ff zt. 35-50. Z ak łada k red . d i i  
h an d lu  i p rzem y słu  po 100 zł. 495-50. C lary zL 40 in. !c. 
297-— Losy m . K rakow a "20 zł. — . Pożyczka in. Lu­
b ian y  20 zł. 83-—. Palffy 40 zł. m . konw  91-75. Czerwo­
nego krzyża a n .t r  tow . 10 zł. — . C zerwonego k rzy ża  
węp. tow . 5 zł. 47 25. Losy ftmd. arc. R ndolra 10 zł. 
,(, 50. Salm a 40 zł. m. k. 300 —. T ureck ie  oblig. p rem  
kolejowe 400 fir. per cassa 235-90. T ureckie oblig. oram . 
kolejowe 400 fr. p e r  m edio 237-00. Losy kom unalna n. 
W iedn ia  z e. 18,4-4 502-—.

B e r lin , d n ia  27 p aźd z ie rn ik a  B anknoty  aastryackie . 84 80 
S p iry tu s — .

Paryż, dn ia  27 p aźd z ie rn ik a  T rzyproci n tow a ran ta  9 4 8 5  
m ąka 31 85

F .ł» n k fu n d n la 2 7  październ ika . A ustr. kred. 201 10. Ko 
leje pans.'w ow e 156 50, D isconto — . L sura  — -—.
Losy7 tu reck ie  186’25.

ZamKnięcie giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, a n ia  27. p aźd z ie rn ik a  19i 1.
Dziś o godzin ie  2-30 po p o łn d n lu  notow ano:
Akcye austr. Zakładu k redyt. 643 75. Akcva węgier- 

. Kiego Z akładn k redy t. 838 —, Akcye A nglobankn 325 25 
Akcye U nionbanku  619 25 Akcye L an d erb an k u  539 50 
Akcye tsankvereinn  340-—, Akcye B odencred it 1287- — 
Akcye galic. B ankn hip . 684"—, Akcye P raskiego B anku 
kredytow ego 715-— Akcye kolei p ań stw ow ych  733- — , Ak­
cye kolei południow ej 109 —, Akcye kolei p ó łn o c n e j____
d o  Akcye kolei czernlow . — •—, Akcye Alpiny
821-50, Akcye H im a M uranyi 0 98'75, Akcye Prag, T ow arz . 
żel. 2746-—, Akc. Kabi-yni b ro u i 740’—, Akcye tu re ­
ckie ty to n io w e  318 00, Akcye galic. karp  Tow. naft<w. 
728 — Oblig. weg. indem n. —•— K enta m ajow a 91-45. 
Austr. K enta koron. 91-40, Węg. R enta  koronow a 90-65, 
56-let. L isty  Tow. kred. ziem sk. 91 95, 4a/0 L is ty  B anku hi- 
po". 93730, 41,/j°/0 L isty  B anku hip . 99-40, 5°/0 L isty  Banku 
hipoL 1107 —, 4°/0 L isty  B ankn kraj 92750, L isty
Banku kraj. 9C-— 4°/0 Obllgacye p i opinać. 98 -5C, 4°/0
Galic. pożyczka kraj, z 1893 r. 92-90, 4°/0 pożyczka m ia 
sta  Lw ow a 9 J 78ó. 4°/0 Pożyczka m iasia  K rakow a 90-25
Losy tu reck ie  238 00 M arki 117-83 R uble 2 5 5 —-, R osyj­
ska 5°/„ re n ta  z 1906 r. 103 60, Akcye Skoda 674-50 
Galic. Bank kred. ziem ski 99-25. Pow sz. B ank depozy­
tow y 540-—

Usposobienie po lekkiem  o słab ien iu  w  końcu lepszę 
począw szy od A lpinów

Zamknięcie giełdy berlińskie}.
B e r lin  27/10 1911. P rzy  zam knięciu  dzisiejszej giełdy 

notow ano: K redyty  200 75, S taa tsb ah n y  156 25, Disconto 
Com andil 186-12, B erlin  Tow. handl. 164 62, L aura  162 50,
B ohnm ery 224-—. Kolej po łndn . w s c h o d u .o - p r u ś k r  ,
R uble z got. 216-55, Kolej w arsz.-w ied. 193-25,* Kolej mo­
rza  środ  Jem nego — •—, Kolej M erydyonalna 117 —, Losy 
tu reck ie  162- — Renti- w łoska — , „H arpener*  kopalm a 
węgla 176-25 Kolej M arienburg-M iawLa — ‘ —, Konsolida- 
cye — • —, L om bardy  20-—, Kolej H enry 14412 , Niemiecki 
b a n k  narodow y 123-12, K anada P ro fe rred  231 75 Akcye 
żeglugi ham uurgśk ie j 131-12, K nrs w arszaw sk i — ■—, Huta 
„D onnerstuark" 305- —, 3 i pół prc. ren ta  rosy jska z r, 
1894 — 3-8 prc . r e n ta  rosy jska 88-10, 4 prc. ren ta  ro­
syjska i r. 1902 91-12, 4 pół ju-or;. ren  a  ros. z r. 1905
100*40, K beinischt S talli werke 1 5 5 —, G elsenkirchen 182 63
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